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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Podziękowania



Przypisy











Wzwiązku zbudowanym naprawdziwej miłości jest nam poprostu dobrze. Taki związek powinien przynosić ci radość - nie czasami, ale zazwyczaj. Nie powinien nigdy odbierać ci głosu, szacunku dosiebie ani godności. Ibez względu nato, czy masz lat dwadzieścia pięć, czy sześćdziesiąt pięć, musi przyjmować wszystko, coty jako ty doniego wnosisz – adawać ci jeszcze więcej.



Oprah Winfrey, To, cowiem napewno







Można żyć bez miłości, ale potrzeby bliskości nie dasię wsobie zabić. Bez względu nato, czy jesteśmy jej świadomi, czy też schowamy ją gdzieś głęboko pod pozorami obojętności, ona żyje wkażdym znas jako jedna znajważniejszych, najbardziej podstawowych potrzeb. 






ZAMIAST WSTĘPU

Trzy kobiety, które nie wiedziały, co dalej

ADA
...DZIEWCZYNA, KTÓRA NIE MOGŁA SPAĆ

Hałas, który dobiegał ztelewizora, wyrwał ją zpółsnu. Nie miała najmniejszej ochoty ruszyć się spod ciepłego koca. Musiała jednak wstać zkanapy iposzukać pilota. Najwyraźniej zsunął się, kiedy zapadła wdrzemkę.

Chwilę później ekran zgasł. Dopiero wtedy zdała sobie sprawę, żecisza wcale nie przyniosła ulgi. Spojrzała nazegarek. Zaledwie kilka minut popółnocy. Zdecydowanie zawcześnie, żeby udało jej się zasnąć iprzespać kilka godzin. Postanowiła poczytać jeszcze przez chwilę znadzieją, żeksiążka odciągnie jej uwagę oddoskonale znanego stanu przygnębienia. Bez szans. Wiedziała, żejeśli teraz weźmie tabletkę nasen, obudzi się oczwartej, wnajlepszym wypadku opiątej nad ranem.

To natłok myśli nie pozwalał jej zasnąć. „Nie wytrzymam dłużej. To zupełnie bez sensu. Tak nie wygląda normalna rodzina. Kim my się staliśmy? Przecież tak się nie dażyć. Czy to wogóle można nazwać życiem? Małżeństwem? Rodziną? Nie dam rady, zwariuję. Już zwariowałam!”.

Analizowała wszystko, cosię wniej działo. Każdej nocy postanawiała, żezsamego rana „coś ztym zrobi”. Ale kiedy się budziła, razem znią budziły się zupełnie inne myśli, te powodujące poczucie winy, nakłaniające dozdroworozsądkowego działania, trzymające wryzach trudne uczucia. Świadomość, żenie jest wstanie zrealizować swoich nocnych postanowień, irytowała ją wtakim samym stopniu, couspokajała. Długo bowiem nie była pewna, czy bardziej ma ufać temu, coczuje wnocy, czy temu, comyśli rano. Uporczywie poszukiwała prostej ijasnej odpowiedzi napytanie: „Codalej?”.

Ada jest mężatką odponad pięciu lat. Większość jej znajomych uważa, żerazem zmężem prowadzą cudowne, rodzinne życie. Wspólnie wychowują czteroletnią córkę Zuzię, kochają ją, mają dom zogrodem, dwa psy ikota. Dobrze im się powodzi, bosą właścicielami sieci świetnie prosperujących aptek. Jeżdżą poświecie, jadają wdobrych restauracjach, aświęta spędzają przy uroczyście zastawionym stole. Skoro jednak wszystko wygląda tak wspaniale, dlaczego Ada coraz rzadziej spotyka się zeznajomymi, coraz mniej się uśmiecha icierpi nabezsenność? Dlaczego pracuje coraz więcej, choć mogłaby wcale nie pracować, itwierdzi, żejest bardzo zmęczona? Cosprawia, żenie chce jej się znikim rozmawiać, żecałkiem straciła entuzjazm dożycia iprawie zapomniała, coto seks?

MONIKA
...ROZSĄDNA KOBIETA WNIEROZSĄDNYM ZWIĄZKU 

Wyszedł już jakieś pół godziny temu, aona nadal czuła jego obecność. Przez te trzydzieści minut nie ruszyła się zmiejsca. Bała się, żejeśli to zrobi, wjednej sekundzie wszystko się skończy. Bez sensu. Doskonale wiedziała, żeto kompletnie bez sensu. Niestety, ta wiedza wżaden sposób jej nie pomagała. Żeby jeszcze chociaż najakiś czas odroczyć moment konfrontacji zrzeczywistością, wzięła doręki telefon iniespiesznie, delektując się każdym słowem, zaczęła przeglądać esemesy.

„Wszystko pachnie tobą”, „Musimy to koniecznie powtórzyć”, „Przy tobie czuję się prawdziwym facetem”, „Wiesz dobrze, ile dla mnie znaczysz”.

Ona jednak nie wiedziała. Kiedy kilka miesięcy temu zaczęli się spotykać, ta wiedza nie była nikomu potrzebna. To, cosię między nimi działo, nie potrzebowało żadnych interpretacji. Pracowali zesobą oddawna, wielokrotnie widywali się nazebraniach zespołu albo mijali wkuchni czy wwindzie. Jednak dopiero kiedy powierzono im dorealizacji wspólny projekt, sprawy przybrały zupełnie inny obrót. Nikt niczego nie planował, niczego nie zakładał. Przeciwnie, Monika wiedziała doskonale, żeMarcin ma rodzinę, coautomatycznie skreślało go zlisty kandydatów nafaceta. Najej faceta.

Monika jest kobietą niezależną ibardzo ciężko natę niezależność pracowała. Prowadzi dział projektów specjalnych wmiędzynarodowej agencji reklamowej, odpowiada zakontakty zkluczowymi klientami firmy. Pracuje intensywnie, dużo podróżuje. Trudno się dziwić, żechociaż wtym roku skończyła czterdzieści lat, dotej pory nie założyła rodziny. Chcąc się znaleźć tu, gdzie jest dzisiaj, musiała zniektórych rzeczy zrezygnować. Nie jest jej ztym źle, bokocha to, corobi. Zresztą sama zdecydowała, jakie będą jej priorytety, więc nie ma donikogo pretensji. Ugruntowana pozycja zawodowa idoskonałe zarobki pozwalają jej korzystać zprzyjemności życia, które są dla wielu ludzi niedostępne. Zatem nie narzeka, wiadomo – coś zacoś. Kiedy ma ochotę, wylatuje narelaksujące zakupy albo ładuje akumulatory wpięknych zakątkach świata. Monika, jak już coś robi,to nasto procent. Konsekwencja, pewność siebie iwytrwałość to zaledwie kilka zwielu jej zalet. Zatem jak to możliwe, żekobieta otak zdecydowanym charakterze dała się ponieść emocjom izłamała swoje zasady? Cosprawiło, żecała jej siła zamieniła się wniemoc? Czemu choć wie, żeto, corobi, nie ma sensu, nie może się odtego uwolnić?

POLA
...ZBYT SŁABA, ŻEBY ODEJŚĆ, ZBYT SILNA, ŻEBY ZOSTAĆ 

Patrzę naPolę ichoć wydawałoby się, żemam przed sobą pewną siebie, radosną ienergiczną kobietę, jej oczy mówią coś zupełnie innego. Smutek jest tak przytłaczający, żenie sposób go nie dostrzec.

–Itak ztym nic nie zrobię. Nie mogę, nie jestem wstanie, nie teraz. Nauczyłam się doskonale sobie ztym radzić. Mam wżyciu wiele rzeczy, zaktóre powinnam być wdzięczna... – przerywa nachwilę, aja mam wrażenie, żełyka łzy schowane tak głęboko, żenie mają najmniejszych szans wypłynąć nazewnątrz. – Poza tym mam tak wiele spraw nagłowie, mnóstwo zawodowych tematów, które wymagają czasu ienergii. Nie mogę teraz wziąć jeszcze tego naklatę. No iAntek. Nie chcę mu tego robić, dopóki nie będę pewna, żesobie ztym poradzi.

–Akiedy będziesz miała tę pewność? – wtrącam znadzieją, żetym pytaniem dotknę czegoś więcej niż tylko tematu jej kilkunastoletniego syna.

Milczenie trwa kilka długich minut ikiedy już zaczynam się zastanawiać, czy nie zrezygnować zpróby skonfrontowania Poli ztym, cosię wniej dzieje, ona ponownie zaczyna mówić.

–Nie masz pojęcia, jak bardzo chciałabym zasnąć tak nadłużej iobudzić się dopiero wtedy, kiedy to minie, albo... Boże, coja gadam, przecież nie mogę być taką egoistką. Młody nie byłby wstanie tego udźwignąć. Nie ma wyjścia, muszę wytrzymać.

Tym razem emocje wyprzedziły głowę, łzy kompletnie zignorowały system kontroli iuwolnione popłynęły popoliczkach. Nie tylko mówienie, ale nawet oddychanie zdawało się ją wtej chwili przerastać. Patrzyłam najej kruchość, nadelikatność przygniecioną ogromnym ciężarem poczucia winy, nadodpowiedzialności ismutku. Bolało odsamego patrzenia.

Pola to atrakcyjna, dobrze zorganizowana iaktywna zawodowo kobieta. Wszyscy, którzy ją znają, mówią oniej: wulkan energii, niestrudzona poszukiwaczka dobrych stron wewszystkich iwewszystkim. Jest cenioną dziennikarką, obraca się wśród ciekawych, wartościowych ludzi. Można byrzec: szczęściara. Sama lubi tak osobie mówić. Dojrzała kobieta, mocno poczterdziestce, wie przecież, żetrzeba cenić to, cosię ma, iumieć być zato wdzięcznym. Użalanie się nad sobą, zanurzanie wproblemach to zdecydowanie nie jej styl.

Cozatem sprawia, żePola coraz bardziej zamyka się wsobie? Skąd ten głęboki smutek ibrak chęci dożycia? Czemu już nie jest wstanie podnieść się naduchu? Skąd ta różnica pomiędzy tym, copokazuje innym, atym, coprzeżywa? Tak jakby były dwie Pole...



ADĘ, MONIKĘ IPOLĘ bardzo wiele łączy. Choć każda znich jest winnym wieku, winnym momencie życia ima zupełnie inną sytuację osobistą, wszystkie trzy znalazły się wtak zwanym martwym punkcie. Każda boryka się zproblemami, których rozwiązanie ją przerasta. Zagubione pomiędzy tym, coczują, atym, co„powinny” czuć, tracą orientację wżyciu, ulatuje znich wola działania, nie mają siły zmierzyć się zrzeczywistością.

Gdybyśmy którąkolwiek znich spotkali naulicy, prawdopodobnie nie przyszłoby nam dogłowy, żecoś złego się unich dzieje. Podobnie jak wielu znas, pomistrzowsku ukrywają swoje problemy, wszczególności te, które dotyczą życia uczuciowego. Boprzecież żyjemy wczasach, kiedy szczęście jest pewnego rodzaju obowiązkiem. Tak jakby było łatwo osiągalnym stanem, który powinien nam towarzyszyć przez dwadzieścia cztery godziny nadobę. Karmimy oczy taką liczbą kolorowych obrazów, żenie zastanawiamy się nad tym, czy są trójwymiarowe. Pozornie świetnie nam się wiedzie, ale czy to nie fasada? Superżycie, wspaniały związek, cudowna rodzina, fantastyczny partner, piękne wakacje, nieziemskie doznania. Wszystko wydaje się takie osiągalne iproste. Wystarczy chcieć...

Niestety, albo raczej naszczęście, choć mamy całe mnóstwo prostych sposobów napoprawienie samopoczucia, zbudowania wartościowej relacji zdrugim człowiekiem nie dasię załatwić odręki. Niemożliwe jest szybkie, łatwe ibezproblemowe uczynienie swojego związku bezpieczną bazą, bogatym wuczucia źródłem mocy iwzajemnego wsparcia. Cowięcej, tego zadania nie dasię wykonać samodzielnie.



DŁUGO SIĘ ZASTANAWIAŁAM, czemu poświęcić swoją drugą książkę. Pierwsza Luz.Itak nie będę idealna powstała zpotrzeby serca iwodpowiedzi nawasze pytania oto, jak uwierzyć wsiebie, jak zbudować poczucie własnej wartości. Odbyłam wniej, razem zwami, podróż doczasów dzieciństwa, żeby pokazać, żechoć tam są źródła wielu naszych problemów,to poradzić sobie znimi można itrzeba teraz, anie zanurzając się wprzeszłości. Starałam się zasygnalizować, żewpogoni zadoskonałością bardzo często nie chodzi ozdobycie konkretnego celu, tylko ozyskanie akceptacji. Zakolejnymi wyzwaniami chowają się niezaspokojone potrzeby, oczekiwania mieszkających wnas „małych dziewczynek”. Chciałam was zachęcić dozaopiekowania się tymi tęsknotami iodpuszczenia sobie presji bycia najlepszymi. Utwierdzić wprzekonaniu, żekażda znas jest wystarczająco piękna, mądra idobra.

Otwartość izainteresowanie, zjakimi przyjęłyście moją pierwszą książkę, jest dla mnie wielką radością inie mniejszym zobowiązaniem. Poczucie własnej wartości to proces, nad którym pracujemy przez całe życie. Zrobiłyśmy pierwszy krok, pora pójść dalej.

Tematem nierozerwalnie związanym zpracą nad sobą ijednocześnie najczęściej pojawiającym się wwaszych listach jest miłość, adokładniej związki uczuciowe iintymne. Można otym pisać wnieskończoność. Powstało mnóstwo publikacji, których głównym zadaniem, niezależnie odindywidualnego ciężaru gatunkowego, jest pomóc nam zrozumieć, apotem przeżyć miłość.

Trudno więc było mi podjąć decyzję, comogłabym wam zaproponować, żeby wnieść coś nowego wtak bogatą ofertę lub przynajmniej dodać jakieś kolejne, wartościowe spostrzeżenia. Powielu miesiącach przygotowań irozważań, którym towarzyszyła powiększająca się zdnia nadzień sterta fachowej literatury poświęconej związkom, dotarło domnie, żeutknęłam i... stoję pod murem. Miałam poczucie, żechociaż wiem prawie wszystko, nie jestem wstanie ruszyć zmiejsca. Dlaczego? Boilość wiedzy nie przekładała się nato, coczułam, nie ułatwiała mi dokonania wyboru.

Odnosiłam wrażenie, żejestem obok tego, oczym mam pisać, żepomiędzy tym, czego się dowiedziałam natemat związków, atym, czego dostarczają mi moje własne doświadczenia ispostrzeżenia, jest jakaś magiczna granica nie doprzeskoczenia. Tak jakbyśmy mieli przed sobą bardzo dobrze iszczegółowo opracowany przepis nazupę, zdokładnie podaną liczbą składników oraz precyzyjną instrukcją, kiedy iconależy dodawać, zczym mieszać, ajednak przystępując poraz kolejny dogotowania, już wpołowie wykonywania zadania widzielibyśmy, żeposiłek, który tak pieczołowicie przygotowujemy, nie będzie się nadawał dozjedzenia. Wefekcie, bezradni ikompletnie nieświadomi, wktórym momencie popełniliśmy błąd, stalibyśmy nad garnkiem imieszali łyżką ten dziwny wywar, zastanawiając się, czy dodanie odrobiny soli poprawi, czy pogorszy sytuację.

Uświadomiłam sobie, żedokładnie to samo przeżywałam kilkukrotnie, kiedy czekały mnie najtrudniejsze życiowe decyzje dotyczące moich osobistych spraw. Zbierałam informacje zróżnych źródeł, przetwarzałam je nasetki sposobów znadzieją, żewreszcie zobaczę prosty iklarowny sposób nawydobycie się zbeznadziejnej sytuacji. Ale im więcej pojawiało się instrukcji iwskazówek, tym bardziej się wnich gubiłam. Wkońcu traciłam orientację wtym, cosię zemną dzieje. Przestawałam ufać własnym uczuciom zobawy, żesą jedynie którąś zmożliwych wersji interpretacji mojego życia wdanym momencie, cogorsza, myślałam, żeskoro inni sobie wpodobnych okolicznościach radzą, aja nie,to najwyraźniej jest to zła interpretacja. Podobny stan znałam zopowieści moich klientek iprzyjaciółek, które utknęły wmartwym punkcie, często poprzedzającym przełomowe zmiany wich życiu. Za każdym razem, kiedy nadmiar myśli doprowadza dotego, żetrudno nam rozpoznać nasze prawdziwe uczucia ipotrzeby, znajdujemy się wimpasie.

Chwilę później wiedziałam już, oczym będzie ta książka.



IMPAS. Miejsce, które już dawno chcielibyśmy opuścić, ale brakuje nam sił, pomysłu nato, dokąd dalej iść, lub też przeszywa nas lęk oto, żegdziekolwiek pójdziemy, będzie jeszcze gorzej, niż jest. Uwięzieni wlabiryncie własnych myśli, coraz bardziej zmęczeni kolejnymi próbami uwolnienia się zniego. Nasze ciała iemocje automatycznie wykonują te same czynności, akiedy wracamy dopunktu wyjścia, wiemy doskonale, choć to bolesna wiedza, żewciąż jesteśmy wtym samym miejscu.

Czasami martwym punktem jest dla nas frustracja przeżywana wzwiązku, który zawiódł nasze oczekiwania, choć przecież miało być zupełnie inaczej. Zamiast spełnienia pookresie euforii trwającym kilka miesięcy, awnajlepszym przypadku kilka lat, przychodzi rozżalenie. Szukaliśmy wramionach partnera ukojenia, uczyniliśmy go jedyną osobą odpowiedzialną zanasze samopoczucie, akiedy nie dał nam tego, nacoczekamy, znowu przeżywamy ból porażki. Jedynej nadziei napoprawę sytuacji upatrujemy wtym, żeon lub ona się zmieni. Nasze potrzeby przybierają formę oczekiwań nie-do-spełnienia wyrażanych wpostaci żalu lub pretensji. Dyskusje przeradzają się wbitwy, wktórych bronią jest wzajemna krytyka, apokażdej ztakich bitew zostają dotkliwe, coraz trudniejsze doopatrzenia rany. Nadal kochamy, ale nie potrafimy się tym kochaniem wżaden sposób cieszyć.

Kiedy indziej jest to zbyt długa samotność, która sprawia, iżtracimy nadzieję nato, żejeszcze kiedyś ułożymy sobie zkimś życie, irozdarci pomiędzy własnymi przyzwyczajeniami apragnieniem bycia zdrugą osobą popadamy naprzemian wrezygnację lub desperację. Świadomi tego, kim jesteśmy, dojrzali isamowystarczalni radzimy sobie doskonale wwielu obszarach życia, jednak nasze życie uczuciowe jest pasmem krótkich zachwytów iwielkich rozczarowań. Tęsknimy zabliskością bardziej, niż chcemy to pokazać światu, zcoraz większą desperacją łapiemy okruchy czułości tam, gdzie nie ma żadnych szans nawięcej. Wchodzimy wzwiązki bez przyszłości lub takie, które zgóry skazują nas nacierpienie. Akiedy wreszcie udaje nam się znich wydostać, tracimy nadzieję isiłę dopróbowania raz jeszcze. Czynimy nasze granice zbyt elastycznymi lub budujemy mur, który zamiast nas chronić, odgradza odszansy naprzeżywanie miłości.

Iwreszcie impas jako miejsce, doktórego dotarliśmy samotnie, choć przez wiele lat żyliśmy wprzekonaniu, żeżyjemy wzwiązku. Prawda otym, żeznaszym partnerem nie łączy nas już prawie nic, żepowielu próbach naprawiania ipoprawiania nie mamy już siły nawet nato, żeby się pokłócić, jest przytłaczająca. Dociera donas, żeto koniec, ale lęk przed odejściem jest większy niż ból samotnego trwania obok siebie. Wyrzuty sumienia nie pozwalają nam nażaden ruch, obarczamy się odpowiedzialnością nie tylko zato, cosami czujemy, ale izato, coczuje nasz partner. Umęczeni tracimy radość życia inadzieję nato, żekiedykolwiek będziemy szczęśliwi. Karmimy się ochłapami miłości, które próbujemy wydobyć zewspomnień, borzeczywistość oddawna nie dostarcza nam niczego, coprzypominałoby uczucie między dwojgiem ludzi. Odsuwamy konieczność podjęcia jakiejkolwiek decyzji wbliżej nieokreśloną przyszłość, którą dla uspokojenia siebie nazywamy „jak dzieci dorosną”, „jak stanę nanogi” lub „jak kogoś poznam”.

Bez względu nato, cojest przyczyną impasu, cosprawiło, żeznaleźliśmy się wtakiej sytuacji, towarzyszy nam poczucie beznadziejności, smutku, żalu, aprzede wszystkim obawa przed permanentnością tej sytuacji lub wnajlepszym przypadku – nieuchronną powtarzalnością. Kiedy kolejne próby poradzenia sobie ztrudnościami kończą się niepowodzeniem, słabnie nasza wiara wto, żemoże być lepiej.

Dopatrujemy się wtym, conas spotyka, zamiarów boskich lub dyktatu losu, który jest nam zgóry pisany. Popadamy wzwątpienie, frustrację, rezygnację.

Nie mogę obiecać, żepodam wtej książce gotowe rozwiązania, które pomogą włatwy sposób iwbłyskawicznym tempie wydobyć się ztakiego stanu. Obiecuję jednak, żepostaram się najlepiej, jak potrafię, pomóc wam wznalezieniu tego, comoże być przydatne, żeby ruszyć zmiejsca. Opowiem, jaki ma wpływ sposób naszego myślenia izachowania nato, jak się czujemy wrelacji zbliską osobą. Jak wiele możemy zrobić sami dla własnego dobra idla dobra związku. Pokażę także granicę naszej osobistej odpowiedzialności, której przekroczenie wżaden sposób nie pomaga. Przeciwnie, ceduje nanas znacznie więcej, niż jesteśmy wstanie unieść. Czyni nas ofiarą złudzenia, żecoś, conie odnas zależy, dzięki naszym staraniom się zmieni.

Wmoim przekonaniu właśnie tę granicę pomiędzy robieniem zamało adawaniem odsiebie zbyt wiele jest tak trudno dostrzec, odnaleźć. Dopodjęcia decyzji, która pomaga nam wyjść zpatowej sytuacji, potrzebna jest pewność, żeto słuszny krok. Miotanie się to efekt braku tej pewności. Nie mamy zaufania doswoich uczuć ioceny sytuacji, która znich wynika.

Bardzo często, kiedy jedno zpartnerów postanawia skorzystać zpomocy irozpoczyna terapię, ma poczucie, żeskoro ta druga osoba się nanią nie zdecydowała, itak nic się nie zmieni. Faktycznie, trudno pracować nad związkiem wpojedynkę, jednak bezcenną wartością pracy nad sobą jest przyjrzenie się własnym uczuciom, zrozumienie tego, coprzeżywamy. Przygotowanie dozmiany, bez względu nato, jaką finalnie podejmiemy decyzję, ma ogromne znaczenie. Silniejsi wewnętrznie, bardziej świadomi siebie ispójni jesteśmy wstanie poradzić sobie ztrudnościami, bowiemy, żesą one integralną częścią każdego ważnego procesu. Wiemy, żeidziemy wdobrym kierunku, iprędzej czy później pojawią się także pozytywne efekty tej zmiany.

W sprawach tak osobistych idelikatnych jak miłość nie ma mowy opodpowiadaniu komuś, copowinien robić, przekonywaniu go doczegokolwiek. Dlatego wżaden sposób nie zamierzam zalecać wam konkretnych rozwiązań. Chciałabym raczej ułatwić zrozumienie siebie ispojrzenie nasytuację, wktórej się znajdujecie, zinnej perspektywy. Pomóc wznalezieniu odpowiedzi natrudne pytania.

Zdoświadczenia wiem, żeznacznie łatwiej dochodzimy dopewnych wniosków, kiedy mamy szansę naprzykładzie innych zaobserwować to, cosami robimy. To lepsze niż przyswajanie mądrej teorii wyłożonej wpoukładanych wcałość okrągłych zdaniach. Łatwiej nam odnaleźć kawałek własnej historii wlosach ludzi, którzy przechodzili przez to samo. Dlatego znajdziecie tutaj przede wszystkim opowieści okonkretnych sytuacjach, zebranych przeze mnie dzięki uprzejmości moich klientek iklientów, atakże dzięki moim niezastąpionym przyjaciółkom. Teorię ipodsumowania postaram się ograniczyć doniezbędnego minimum ułatwiającego uporządkowanie oraz zastosowanie wiedzy, którą chcę przekazać. Pragnę także podkreślić, żewszystkie historie przedstawione wtej książce opowiadam zazgodą ich bohaterek ibohaterów. Choć opisane zdarzenia iprzeżycia są autentyczne, zmieniłam pewne szczegóły, tak żeby zapewnić  anonimowość każdej ztych osób.

Pozwolę sobie też naużywanie języka, którym my, kobiety, rozmawiamy zesobą, kiedy chcemy dobrze opisać, cosię znami dzieje. Słów takich jak „szczęśliwość” czy „dokochanie” nie znajdziecie raczej wsłownikach, ale posługuję się nimi, bomam wrażenie, żeoddają rzeczywistość, ojakiej tu piszę.







NIESZCZĘŚLIWI W SZCZĘŚLIWYCH ZWIĄZKACH

ADA WCIĄŻ NIE MOŻE SPAĆ

Wróćmy dohistorii Ady ispróbujmy popatrzeć najej życie nieco uważniej. Zapomnijmy ocałej otoczce pozorów, które widać, kiedy zzewnątrz przyglądamy się jej rodzinie. Zajrzyjmy dojej domu wchwili, kiedy zwinięta wkłębek zasnęła przy włączonym telewizorze.

Tego dnia, podobnie jak wniezliczonej ilości wcześniejszych dni, popowrocie zpracy Grzegorz zasiadł przed telewizorem zeszklanką wypełnioną whisky zlodem. Nazdawkowe pytanie Ady, czy będzie coś jadł, odpowiedział to, cozwykle, czyli: „Dziękuję, jadłem namieście”. Ada zrobiła kolację Zuzi, obejrzała znią bajkę nadobranoc iwykąpaną położyła dołóżka. Teoretycznie mała była już wwieku, kiedy mogłaby sama zasypiać, ale obie tak bardzo lubiły ten wieczorny rytuał układania dosnu, żenie miały ochoty zniego rezygnować.

Pół godziny później, kiedy Zuzia już spała, Ada podjęła kolejną próbę nawiązania kontaktu zmężem. Nauczona doświadczeniem, żepoważne rozmowy otym, jak wygląda ich życie, nie mają najmniejszego sensu, bousłyszy ponownie, żenic jej się nie podoba lub żeszuka dziury wcałym, skupiła się nasprawach organizacyjnych.

–Zawieziesz małą rano doszkoły? – miała nadzieję, żejeśli Grzegorz się zgodzi, jedna szklanka whisky zakończy wieczór inie będzie musiała nad ranem budzić go nasiłę, żeby przeniósł się dosypialni, zanim Zuza wstanie.

–Nie wiem. Aty nie możesz? Przecież itak jedziesz domiasta – brzmiała udzielona beznamiętnym głosem odpowiedź.

–Wporządku – Ada nie miała siły się kłócić.

Dochodziła dwudziesta pierwsza. Powkładała naczynia dozmywarki, przygotowała małej ubrania nanastępny dzień, wzięła szybki prysznic ikiedy wulubionym szarym, mocno wysłużonym dresie zamierzała zalec nawielkim fotelu wrogu jadalni, zobaczyła, żekanapa wsalonie właśnie się zwolniła. Najwyraźniej jej mąż postanowił jednak wcześniej zakończyć wieczór przed telewizorem.

Jakiś czas temu pewnie ucieszyłoby ją to odkrycie, miałaby bowiem nadzieję nato, żemoże zrobią coś wspólnie. Porozmawiają oplanach nawakacje, dodatkowych zajęciach dla Zuzi albo przynajmniej ootworzeniu kolejnej filii firmy wnowym mieście. Jeszcze wcześniej wierzyłaby wto, żegdyby udało im się nie pokłócić przy omawianiu któregoś ztematów, wzięliby potem wspólną kąpiel iwylądowali włóżku. Dzisiaj taki scenariusz wydawał się jej trudny nawet dowyobrażenia.

Fakt, żekanapa wsalonie jeszcze przed dwudziestą drugą jest wolna, ucieszył Adę przede wszystkim dlatego, żesamotność przed telewizorem była znacznie lepszą wersją samotności odtej przeżywanej wmałżeńskiej sypialni lub nafotelu wkuchni.

Wiele razy zastanawiała się, kiedy dokładnie ich życie stało się tym, czym jest dzisiaj. Atrapą rodziny, wyjałowioną wersją związku, parodią małżeństwa. Chociaż szczerze powiedziawszy, śmiesznie oddawna wich domu nie bywa. Ajak jest?

No właśnie zokreśleniem tego, podobnie jak zeznalezieniem momentu, wktórym wszystko zaczęło się psuć, Ada ma największą trudność.

Jeszcze kilka lat temu nie przyszłoby jej dogłowy, żeby zastanawiać się nad tym, cojest znimi nie tak. Nie dlatego, żerelacje zGrzegorzem kiedykolwiek były wspaniałe. Zawsze się różnili, odkąd pamięta ich rozmowy kończyły się mniejszymi lub większymi kłótniami. No ale przecież nie oto chodzi, żeby się wewszystkim zgadzać, wiadomo, żeidealne związki nie istnieją. Dlatego przez wiele lat, pomimo sprzeczek przeplatanych cichymi dniami, żadne znich nie podważało sensu ich wspólnego życia. Poza tym nie było nato czasu. Kiedy się poznali, dynamika związku, wktórym nieustająco dużo się działo, była motorem działania. Niezależnie odtego, coich różniło, łączyły ich wspólne pomysły, plany naprzyszłość.



[...]




OEBPS/Images/tytulowa.jpg
| CO DALEJ?

TATIANA MINDEWICZ-PUACZ





OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora





OEBPS/Images/okladka.jpg









OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





